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Wysportowana młodzież — najpotężniejszą linią Maginota? 
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Staré ligi 


Pierwsza walka 


Pierwsza sensacja 
GARBARNIA — RUCH 2:1 


KRAKÓW, 26.111. W Krakowie rozegrany został w nie- 
drielę pierwszy w sezonie mecz ligowy. W meczu tym dru- 
łyna Garbarni odniosła niespodziewana zwycięstwo nad 
Ruchem w stosunku 2:1 (2:1). Zespół mistrza Polski grał 
bardzo słabo, zwłaszcza w linii ataku. Bramki dla Gat- 
barni zdobyli Pazurek i Wróbel, a dla Ruchu Gemza, Sę- 
dzią p. Kuchar, Widzów 3.000. 


Wspaniahy moment 
walki o piłkę między 
Kraystonem (Arsenal) i 
"goperem  (Ltwerpool) 


Kol. Marian Zając — ucz. II kl. lic. w Zakopanem — zeszłoroczny wice-misti- 
į tegoroczny mistrz Polski w kombinacji alpejskiej. 


Narodowy 
Bieg 
Na przełaj 
młodzieży szkolnej 


Przedruk bez padania źródła 
wzbroniony). 

wróciliśmy się do Zarzą- 

du Głównego Polskiego 

Łwiązku Wych. Fizycznych z 
proshą o zorganizowanie w 
dniu 3 maja w Warszawie 
I-go narodowego hiera na 
przełaj dla młodzieży szkol- 
nej. 

Inicjatywa nasza spotkała 
się z wielce życzliwym przy- 
jęciem. Paczynione zostały 
juz pierwsze kroki w spra- 


=) 


Kol. kol. Kula i Zająt świecą triumfy w Feldbergu 


Uczniowie blja mistrzów świata! |g 


(Szczegóły patrz str. 2-a) 


wie uzyskania  zezwwienin 
władz szkolnych. Widóła na 
otrzymanie zkody są duże. 
Wszelkie wiadnmaści i za- 
rmądzenia w sprawis bi 
bedziemy | zamics; 


REDAKCJA 
U zza WIO 


Mistrzostwa TeTski 
w koszyk” mcę 
Ósemka Ozjordy, trenuje do spotkania daracznigo z Gambridge Qocaniouggć mr.2iG 


O czym mówią 


zagranicą 


Sport i Polityka 


Y Agai sport 4 polilyka ka nę 
tak Armie a wash crasarh 
że te dwie dziedziny, zdawała by 
się mie mające zadnego punktu 
żują się ze sobQ, 
z oczywistą szkodą dla sportu. 
Francuskie 1 niemieckie pisma spor 
towe od miesiąca zajmowały się 
spotkaniem w rugby, które miało 
odbyć się w dniu 2 kwietnia, 
Pierwszy etap tych rozważań miał 
podłoże czysto sportowe: jakie 
drużyny wystawią, kto będzie grał, 
jakie szanse mają obie strony na 
zwycięstwo, Rugby jest szalenie 
popularne we Francji i publiczność 
pasjonuje się tymi rozgrywkami w 
nie mniejszym stopniu niż piłką 
nożną. Lecz oto nagłe szeroko oma 
wiana kwestia spotkania Niemcy- 
Francja ucichła i znikła nagle z ła- 
mów francuskiej prasy, a zastąpiła 
ja krótka notatka: „Przedstawicie- 
le Związku Rugby zostali przyjęci 
na audiencji w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych, po czym udali się 
do Prefektury policji, Następstwem 
tych rozmów było odłożenie meczu 
Francja — Niemcy aż do odtcoła- 
nia Związek ma się zwrócić do 
Anglii z propozycją rozegrania 
spotkania w terminie 2 kwietnia," 
Nic ująć, nic dodać. Tylka jasteś- 
my ciekawi, kiedy nastąpi te „od- 
wołanie"? Ale chyba na te pyta- 
nłe nie tylko nie dadzą odpowiedzi 
wadze sportowe, ale nawet najtęż 
sze głowy spośród polityków euro- 
pejskich. 


l Anglia też 
4 teroz dla odmiany o osi sporto- 

wej Berlin — Londyn. Wiado- 
mo, że Niemcy wzorują się w piłce 
nożnej ma metodach angielskich, 
Anglicy są wyrocznią w tych spra- 
wach na terenie II Rzeszy, to też 
zapowiadany cały cykl meczów, 
które miały rozegrać kluby angiel- 
skie z najlepszymi ligowcami z pod 
znaku swastyki posiadały znuczenie 
wybitnie dydaktyczne. 1 oto zda- 
rzył się wypadek tie notowany w 
histori. sportu brytyjskiego. Poli- 
tyka wkroczyła triumfalnie na te. 


reny sportu angielskiego, gdzie 
miała dotychczas wstęp surowa 
wzbroniony. Parę konferencji 


(patrz Francja) z odpowiednimi 
czynnikami i wyjazd pitkarzy an- 
gielskich odwołany! Nawet nie za- 
słaniano się nieodpowiednimi ter- 
minami, ani innymi przeszkodami 
natury sportowej, nie proponowa- 
no przełożenia na inny termin, „Nie 
przyjedziemy” napisali panowie # 
Angielskiego Związku Piłki Nóż. 
mej, Krótko i węzłowata. 


Kłopoty, kłopoty... 


Pw końwu wrasśnia ublegie; 

ots mialy się odbyć roegruieki 
drużyn zawodowych piłki nożnej 0 
mistrzostwo Francji. Ale właśnie 
o tej porze powołano naród francus 
kı pod broń. Mecze zostały odwo- 
tane, bohaterzy spotkań zamienili 
pantofle piłkarskie na podkute bu- 
ty żołnierza. A po tym wszystko 
wróciła do swego dawnego łożyska 
i oto nadchodzi pora przeprowa- 
dzenia odłożonych rozgrywek, Ter- 
miny przypadają w maju. Ale już 
teraz kierownicy niektórych dru- 
żyn wyrywają sobie włosy z głowy. 
Cóż się stało? Chodzi o paragraf 5 


dotyczący przeprowadzania tych 
rozgrywek. Brzmi on następująco: 
„W razie przerwania lub prze- 


łożenia meczu na późniejszy ter- 
minudział w spotkaniach mu» 
szą brać koniecznie ci sami gracze” 
I tu właśnie leży przyczyna wielu 
nieprzespanych nocy i brzydkich 
przekleństw, które się sypią w kie- 
tunku pana, który poplątał kalen- 
darzyk rozgrywek. Szczególnie w 
piłkarstwie zawodowym gracze 
zmieniają często awe przydziały klu 
bowe, emigrują z jednej miejsco- 
wości do drugiej, poza tym starzy 
idą „w odstawkę” by ustąpić miej- 
sca młodemu narybkowi. Jak tu 
zestawić w maju wobec podobnych 
taką samą drużynę jaka miała wy- 
stąpić na boisku we wrześniu, Nie 
koniec jeszcze na tym. Oto gracze 
obcokrajowi, którzy musieli ostat: 
nio wszyscy na mocy ustawy przy: 
jąć obywatelstwo francuskie, po: 
wrócą na przeciąg 90 minut do 
swych rodzimych barw, bo tak ka- 
że bezlitosny $ 5. Lepiej mie zasta- 
nawiać się nad tym okropnym bas 
łaganem, jaki nastapi w okresie 
14—21 maja pośród zawodowych 
drużyn francuskiej piłki nożnej. 
A paragrafu zmienić tak ad hoc nie 
można, trzeba czekać do sierpnia, 
kiedy odbędzie się zjazd Międzyna= 
rodowego Związku Zawodawców 
Piłk: Nożnej. Nauczeni doświad- 
czeniem z września i niejasnymi 
perspektywami na przyszłość pa- 
nowie oficiele napewno wyelimi- 
nują przysparzający tyle kłopotu 
paragraf 5. No trudno, dzieją się 
przeciez rzeczy, o których się nie 
śniło filozofom.. er. 


SPORT SZKOLNY 


FELDBERG, 26111, W Feldber- 
gu rozegrany został w niedzielę 
międzynarodowy konkurs skoków 
narciarskich, który dał następujące 
wyniki: 1) Sorensen (Norwegia) 
nota 223,5, skoki 76 i 79 mtr; 2) 
Kula (Polska) nota 221,5, skoki 78 
1 mtr.; 3) Bradl (Niemcy) nota 
216,6, skoki 75.5 i 75,5 mtr; 4) 
Lahr (Niemcy) nota 213.8, skoki 
73.5 i 73.5. 

W slalomie pań wygrała Cristel 


Cranz przed Marusarzówną, a w 
kombinacji alpejskiej pierwsze 
miejsce zajęła Cristel Cranz przed 
Nissel i Marusarzówną. W kombi- 
nacji alpejskiej panów Zając zajął 
5-te miejsce. W pobitym polu zna- 
lazł się m. in. mistrz świata z Zako- 
panego — Jennewein. 

W biegu zjazdowym M, Zając za- 
jął 7-me miejsce, Kula 14-10, a St. 
Marusarz 26-te, zaś w biegu pań 
H. Marusarzówna zajęła 3-cie miej- 


Noji bije Kusocińskiego 


w biegu na przełaj 


W niedzielę ne Brudnie rozegra- 
ny został bieg r przełaj o puchar 
insp. Forysia sa dystansie 4.5 km. 
Bieg wygrał Noji (Syrena) 14:34,8 
bijąc na finiszu Kusocińskiego 
(Warszawianka) o metr w czasie 
14;34,9 przed Wirkusem (Warsza- 
wianka) 15:00, Staniazewskim (Sy- 
rena), Janlszewskim (Syrena) 1 Ja 


Soldan wygrywa bieg 
na przełaj w Krakowie 


KRAKÓW, 28.111. W Krakowie 
rozegrany Został w niedzielę do- 
roczny nadwiślański bieg na prze- 
łaj na dystansie ok. 4 km, Bieg wy- 
grał Soldan w czasie 12:39,5, zaś 
Fiałka zajął dopiero piąte miejsce. 


Polonia — Union 
Towing 3:1 


Na boisku Skry rozegrany został 
towarzyski mecz piłkarski pomię- 
dzy Palonią i Union Touringiem 
(Łódź), zakończony zwycięstwem 
Polonii w stosunku 3:1 (3:1). Bram 
ki dla Polonii zdobyli Kułla (2) i 
Odrowąż, a dla Unionu Bilariusz. 
sędziował p. Nowakowski, widzów 


Półfinały o puchar Angiii 

LONDYN, 26.111. Półfinały o pu- 
char Anglii dały wynik następują- 
cy: Wolwerhampton Wanderers — 
Grinmby Town 5:0, Portsmuth — 
Huddersfeeld Town. 2:1, W finale 
o puchar Anglii 23 kwietnia spot- 
keją się drużyny Wolwerhampton i 
Portsmuth, 


Włochy — Niemcy 3:2 


„FLORENCJA, 26111. We Floren- 
cji rozegrany został w niedziel 
międzypaństwowy mecz piłkarski 
pomiędzy Włochami i Niemcami, 
zakończony zwycięstwem drużyny 
włoskiej w stosunku 3:2 (2:1), Dla 
Włochów bramki zdobyli Piola (2) 
i Piavażzi, a dla Niemców — Hah- 
neman | Kitzinger. Widzów 50,000. 


niszewskim (PZL). W klasyfikacji 
zespołowej puchar zdobyła War- 
szawianka 149 pkt przed Syreną 
138 pkt, PZL 127 pkt, KPW Orzeł 
92 pkt, Orkanem 52 pkt i Zagwią 
25 pkt. 


——iii 


List 
do przyjaciół pisma 


zęsto w listach Waszych utyskiwaliście na marny papier „Spor- 

tu Szkolnego". Pisaliście, że w roku ubiegłym papier był lep- 
sży, ale zapewne niewielu z Was wiedziało i une, co było tego po- 
wodem. Nie wchodząc w dłuższe rozważania na ten temat, zadamy 
Wam jedno pytanie: czy widzieliście codzienne pismo drukowane 
na takim papierze jak „Sport Szkolny" w zeszłym roku? Nie! A tego- 
roczny „Sport Szkolny“ jest drukowany, wydawany i opracowywa- 
ny jak zwykła codzienna gazeta. Zapewne wiecie, że ten. sys 
drukowania pozwala na dostarczanie aktualnych wiadomości. Dla- 
tego też „Sport Szkolny" nie może nię ukazywać na takim papierze 
jak w ubiegłym roku. i 
Ale już dajmy spokój temu, co się nie wróci i poświęćmy raczej 
czas na rozważania, dotyczące roku bieżącego. Bedą one napewno 
dla Was ciekawsze. Musimy stę znowu pochwalić i wydaje się nam, 
ze nie bez powodu. Oto już w najbliższym czasie „Sport Szkolny" 
będzie się ukazywał na znacznie lep: A tak! Pisać 


m papierze! 
o szczegółach? Nie, zobaczycie i ocenicie sami 

Na zakończenie dwie prośby: chcemy w najbliższym czasie podać 
pełną listę naszych współpracowników i korespondentów, A więc 
zeszloroczni i tegoroczni (czyt. nie dający znaku „życia* o sobie) 
pospieszcie na nasz alarm i odezwijcie się! Oby tylko nie za późno. 
(Przysłowie mówi, że lepiej późno mż mgdy! — przyp. korektora). 

Druga prośba skierowana jest do korespondentów: piszcie wyraź. 
nie nazwiska Waszych kolegów. W ten sposób ułatwicie nam pracę. 

A zatem do następnego numeru, a nie zapomnijcie o tym, o co 
Was prosimy, i o tym, że czwartkowy numer „Sportu Szkolnego” 
będzie liczył 6 stron. 

Czołem! 


REDAKCJA „SPORTU SZKOLNEGO", 


W perspektywie Poznania i Warszawy 


wa mecze z Włochami w Pozna- 

niu i Warszawie dały nam spo 
sobność dokładnego zorientowania 
się w siłach obu narodów... Wiemy 
już prawie dokładnie jaką ósemkę 
wyślemy na Mistrzostwa Europy 
do Dublina, | jacy pięściarze mają 
tum największe szanse. Zoriento- 
waliśmy się w sile Włochów i w ich 
groźnych punktach... 


Polska i Itelia są obecnie najsil- 
niejszymi zespołami w Europie — 
obie Teprezentacje na swoim tere- 
nie są niezwyciężone! Dawna potę 
ga bokserska — Niemcy — prze- 
chodzi widoczny schyłek swej wiel 
kiej formy. Niemcy posiadają dziś 
właściwie tylka jednego klasowe- 
go boksera — Nurnberge, gdy my 
i Włosi mamy ich po trzech... Re- 
prezentacja Polski tak jak i Italii 
jest drużyną zupełnie wyróżnianą, 
bez słabych punktów.. W obu spot 
kaniach Włosl zaskoczyli nas wiel- 
ką szybkością — swym najwięk- 
szym atutem. Chyba nikt w Euro- 
pie nie ma tak diabelnega impetu, 
jak ani. Tak: np.Nardechia czynił 
wrażenie nawet za! szybkiego pię- 
ściarza! Zato nnsza reprezentacja, 
lubo ustępowała Włochom tempe- 
rumentem, pokazała boka technicz- 
ny, poparty silnym ciosem i pra- 
wie zawsze przewagą fizyczną... 


W każdym jednak razie w Poz- 
naniu nie mieliśmy swojego dnia... 
widać było, że stać nas na wyższą 
jeszcze klasę! Jeśli uda nam się w 
przyszłym meczu z Stolicą poka- 
zać — nawet na ich terenie bę- 
dziemy pewni zwycięstwa! 

— To wszystko bardzo pięknie, 
ale.. czy jesteśmy konkretnie lep- 
si od Włochów? Obecnie niele 
jestemy im zupełnie m 


Liga na 
26 


starcie! 


marca rozpoczęła się nowa seria rozgrywek a mistrzostwo Ligi. 
Z dniem tym, bez względu na pogodę, dla wielkiej grupy spor- 


towców polskich kończy się definitywnie sezon zimo- 


wy, kończą si 
organizacji, walne zgromadzeni 


wszystkie troski o Śnieg i lód, problemy z dziedziny 
zjazdy, Inauguracja mistrzostw pił- 


karskich jest zarnzem zapoczątkowaniem wielkiego sezonu, który nie- 
mal bez przerwy, aż da późnej jesieni, będzie nas utrzymywał w na- 
pięcin, emocjanować różnorodnością swych wydarzeń I podniecać ka- 


librem stawki. 


Narzekamy rok rocznie na przesyt meczami 
skarżymy się na ich monotonię, a mimo to gdy rozlega się sygm 


ligowymi, 


startu, znów wpadamy w podniecenie, znów śledzimy taniec, rozgry” 
wający się na szczeblach labeli, Mimo wszystkich wad i usterek gry 
o mistrzostwo są życiodajnym żródłem, z którego czerpią 
ansoby nie tylka sekcje piłkarskie. Są imprezą, gwarantującą ciągłość 
pracy i wysiłku, których rzeczywisty wkład znajduje wyraz swój 
w końcowym ukształtowaniu się kolejności. By utrzymać się w Lidze, 
hy zająć lepsze miejsce nie wystarczy jednorazowy zryw. Nieodzowna 
jest wysoka przeciętna dorohku całego sezonu. I w tym tkwi 
właśnie dodatnia strona tej instytucji. 

Prawda, że wałka a miejsce stwarza leż niczawsze odpowiednią 
atmosterę, jednak nie można winić o to systemu rozgrywek. Źródła zła 
tkwi w ułomności ludzkiej, tkwi w niedostatecznym zrozumieniu ce- 
lów i zadań sportu, w fałszywym ustosunkowaniu się da idei ćwitzeń 
fizycznych, których najwyższym szczeblem jest walka na arenie w gra- 
nicach lojalności i rycerskości. 

Niewzruszalne zasady fair play, kłóre dominują nad życiem sporto- 
wym Anglii zarówno amatorskiej jak i zawodowej nie zawsze znajdują 
rezonans w szerokich kołach naszych sportowców, Czaławym proble- 
mem jest dla nich ni sposób dojścia do zwycięstwa, lecz sukces sam 
w sobie. W dobie rozwiniętego materializmu nie łatwn przeorać po- 
jęcia i porywać młodzież hasłami idealistycznymi, Nie raniej jednak 
nie wolno rezygnować z ujporczywego ich głoszenia i ustawicznego 
powtarzania. 

Rzucamy je też ponownie w przededuiu rozpoczęcia rozgrywek ligo- 
wych, wyrażając życzenie, by toczyly się w czystej atmosferze, wolnej 
ad zjawisk, będących zaprzeczeniem tego, €0 uczyliśmy się określać 
mianem =~ prawdziwego sportu! 


* nimi dzierżymy prymat w Euro- 
pie. 

Dopiero mistrzostwa w Dublinie 
rozstrzygną ostatecznie kto jest lep- 
szy... j 

Nie powinniśmy jednak zapomi- 
nać o Niemcach, którzy pomimo 
„kryzysu“ są zawsze groźni... 

Postarajmy się teraz scharakte- 
ryzować Polaków i Włochów na tie 


obu spotkań... 

Nardechia w obu meczach zade- 
monstrował wspaniałą szybkość, 
precyzję, siłę ciosu i „wyczucie 


pięściarski! W walce z Rathol- 
cem musiał wszysikie te atuty za- 
demonstrować, aby osiągnąć zwy- 
cięstwo.. Z Lendzinem wypadł mo 
że trochę słabiej, ale tłomaczyć go 
można nieznajamością przeciwni- 
ka.. Z Polaków podobał nam się 
bardziej Lendzin. Szkoda tylko, że 
ma on trudności z utrzymaniem li- 
mitu wagi muszej i gdyby nie to, 
jego wyjazd do Dublina nie podle- 
załby dyskuaji.. Lendzin jest mło- 
dym chłopcam (20 lat), i boks pol- 
ski będzie miał z niego jeszcze 
wielką pociechę!.. Rothalc pokazał 
w walca z Nardechą słabą formę 
i.. wielką brutalność! Dążąc za 
wszelką cenę do zwycięstwa, tra- 
fiał często! nawet poniżej pasa... 
„Starość nie radość" — Rotholc 
kończy się; trzeba z niego ostatecz 
nie zrezygnować, a całą uwagę po- 
święcić młodym -—- Lendzinowi i 
Jasińskiemu.,. 

Sobkowiak pokonał Paolettiego, 
który znów zwyciężył Koziołka! 
V. mistrz Europy chyba wreszcie 
odnalazł swą dawną formę!.. na- 
reszcie zobaczyliśmy czyste i pre- 
cyzyjne uderzenia, a co najważniej 
sze, jega prawa pracowała bez za- 
rzutu... Paoletti nie zaimponował 
niczem, chyba... swą prawą pozyc- 
$ Obaj Polacy znajdują się ne 
ednym poziomie — po Sobkowia- 
ku dużo się teraz spodziewamy! 


Czortek przechodzi kryzys for- 
my! smutny pragnostyk przed 
Dublinem! 


W obu spotkaniach z Bonettim 
nie wykazał budującej postawy | 
Czynił wrażenie  przemęczonega. 
„Kajtek“ musi wziąść się solidnie 


UWAGA! 


Od następnego numeru począw- 
szy będziemy przez parę tygodni 
wysyłać do każdego gimnazjum po 
5 sziuk okazowych „Sportu Szkal- 
nego* bezpłatnie! 

Dopytujcie się więc u pp. Wy- 
chowawców Fizycznych a powyisze 
numery, rozęłoście o tym w po 
szczególnych klasach i zyskujcie 
nam prenumeratorów. 

REDAKCJA 


SPROSTOWANIE 


W Nr 51 w sprawozdaniu z me- 
czu piłki koszykawej rozegranym 
dn. 16 b. m. pomiędzy gimnazjum 
Władysława IV a Unią zakończo- 
nym zdecydowanym zwycięstwem 
Władysława IV w stosunku 43:28 


wych mistrzostwach nie 
doszła nawet do finału, natomiast 
mistrzostwo Warszawy dzierży dru- 
żyna gimn. Władysława IV. 
Zygmunt T. 


zie), aby na mi= 
Jeśli nie, to 


do roboty (na obi 
strzostwa być „i 


„moze się pożegnać z tytułerni. 

Waga lekka staje się jedną z naj- 
silniejszych naszych kategorii, a ta 
głównie dzięki rywalizacji Kowal- 
Typa 


skiego z Wożniakiewiczem! 
wany na mistrza Europy 
— przegrał z obydwoma pięść 
mi polskimi!.. Tak jak zwycięstwo 
Kowalskiego było zasłużone, ale 
nie za wynokie, ta Woźniakiewicz 
wprost ośmieszył reklamowanego 
Włocha!.. atakował bez ustanku, 
walczył całkiem na technikel! — 
trafiając częsta lewym direktem, 
wspaniale blokował i unieszkodli- 
wiał nieliczne ataki Peirego!.. Po- 
równanie tych dwóch naszych pię- 
ściarzy wychodzi w pełni na ko- 
rzyść — Wożniakiewicza.. Gdyby 
tak można ich obu wysłać do Du= 
blina. 
(dokończ. w nast. numerze) 
J. Robaczetoski. 


Mistrzostwa Polski 
w koszykówce 


(Wrażenia z mistrzostw patrz str. 6) 


Cracovia 47:27 (15:10); Polonia, 

Ostateczne wyniki mistrzostw 
wyglądają następująco: 

Plątek 24.01: KPW, Poznań — 
ICrncovia 47:27 (15:10; Polonia, 
Warszawa — AZS, Lwów 32:25 
(12:10). 


Sobota 251II: Polonia — Craco- 
l via 43:27 (24:19); KPW, Poznan — 
| AZS, Lwów 42:27 (10:24) — «= pm 
|czątku w KPW grały rezerwy. 


Niedziela 26.111: Cracovia — AZS 
wów 30:33; KPW Poznań — Po- 
lonia 54:34 (37:15). 


Tabela finałów: 
1 KPW — Poznań 
na 1039 r. 
2. Polonia — Warszawa V-mistrz, 
3. AZS. Lwów. 
4. Cracovia, Kraków. 


Mistrz Polski 


KATOWICE, 26.111, Mistrzostwa 
śląskiej ligi piłkarskiej; Pogoń — 
Chorzów 7:2, Policyjny KS — Con- 
cordia 2:1, Wawel — Ligocianka 
1:1, BBTS — Naprzód 8:3. 


LWÓW, 26.1. Mistrzostwa ligi 
lwowskiej: Ukraina — Lechiz 1:0, 
Junak — Pogoń stryjska 1:l, Re- 
sovia — Hasmonea 1:1, Sian — 
RKS 3:0. 


Bieg na przełaj 
o mistrzostwo Ś!aska 


KATOWICE, 2610. W Katowi- 
cech rozegrany został bieg na prze- 
|łaj a mistrzostwo okręgu Śląskiego. 
iPierwsze miejsce zajął Karwowski 
5 km w czasie 16:17,2 przed Sitką, 
zaś wśród pań wygrała Jochówna. 
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dan Kalnża 


Skoki 


1) PRZEWROTNI PEZE- 
RZUTNY. Przeskok wykonuje się 
w tem sposób. że ciało w podporze 
na rękach na przyrządzie wyko- 
nuje obrót dokela oai, którą sta- 


lanowych. Przeskok wymaga do- 
skonalego opanowania ciała w I 
cie, bardzo szybkiego rozbiegu i 


silnego odbicia 
przyrządu). 


mowią oparte dłonie. Skok ten jest 
jednym z trudniejszych. Skaczący 
zwrócić musi rwazę na bardzo r4- 
ne odbicie i natychmiastowe wy- 
dźwignięcie bioder ku górze, po- 
nad przyrząd. Ważną rzeczą jest 
ciągłe utrzymanie pędu ciała w 
przód, gdyż uirata tego pędu u- 
trudnin, a nawet uniemożliwia wy 
tiwignięcie ciała do pozycji pilo- 
nowej, tj. do stania na rękach na 
przyrządzie, W czasie wynoszenia 
ciala do góry należy utrzymać za- 
lemis w biodrach (uwaga na 


wychylenie w przód), a gdy już 
hlodra szmajdą się w pimie — 
przejść spokojnie do pozycji cal- 
kowicie wyprostowanej i nia tra- 
cąc pędu w przód pozwolić na 
dalszy obrót ciała za przyrząd. 
W ostatniej fazie, tuż przed do- 
skokiem, należy odepchnąć cię ra- 
mionami od skrzyni, aby ułatwić 
doskok. Jak przy innych skokach 
tak i intaj zwrócić należy uwagę 
Ba wychylenie ku przodowi gio- 
wy i barków, poza tym zwrócić 
uwagę na utrzymanie wyprosto- 
wanych ramion. (Ugięcie jednak 
ramion w stawach łokeiowych 
znacznie ułatwia wydźwignięcie 
dnła ku górze — tylko wyjątkorvo 
usprawnieni potrafią wykonać 
przeskok przewretno - przerzutny 
utrzymując ramiona całkowicie 
wyprostowanej. Na zakończenie 
zwrócić jeszcze trzeba uwage na 
utrrymanie nóg całkowicie wr- 
prostowanych w stawach kolano- 
wych i zlączonych. Wprawdzie 


rozkrok nóg ułatwia wydźwignię- 
ciala ku górze, ale powoduje 


cie 


równocześnie ohniżenie oceny sko- 
ku, Przeskok przewrotno - prze- 
rzutny podaje rys. 1. 
2) PRZESKOK PRZERZUTNY 

tym się różni od wyżej opisane- 
go, że ciała skaczącego caly czna 
mnsi być całkowicie wyprostowa= 
ne, n zgięcia w stawach biodr 
wych powoduje znacznę „obni 
ke“ oceny za skok. Przeskok 
przerzutny podaje rys. 2. 

3) PRZESKOK CHYŁKIEM 

jest jednym z najtrudniejszych, 
ule zarazem i najładniejszych sko- 
ków. Wykonuje się go podobnie 
jak przeskok kuczny z tym, że 
nogi muszą być w locie cnikowi- 
cie wyprostowane w stawach ka- 


trudny, jeśli się zwazy wysokość 
lota nad przyrządem — możliwy 
do wykonania tylko przy skokach 
wykonanych z dynamiką i odwa- 
gą. Załączony rys. 3 podaje fazy 
przeskoku chyłkiem. 

4) PRZESKOK KIICZNY PRZEZ 

SKRZYNIĘ WSZERZ 

omówiliśmy w numarze poprzed- 
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a, 


nim „Sportu Szkolnego”, przy a- 
mawianiu skoków dla gimnazjów. 


5) PRZESKOK KŁĘCZNY 


Ostatni ze skoków dowolnych, 
TO FRZESKOK KLĘCZNY. Jest 
to również przeskok zhliżony do 
kucznego — zakończany wypro- 
siem nad przyrządem w poz. 
klęcznej. Rozhieg do przeskoku 
kłęcznego winien być szybki, a 
podpór rąk krótkotrwały. Jedną 
z waźniajszych czynności jest 
utrzymanie pędu ciała wprzód — 
utrata tej szybkości może howiem 
spowodować zaczepienie stopami 
o przyrząd i nieudanie się prze- 
skoku. W czasie wyprostu klęcz- 


nego nie może być zgięcia w sta- 

wach biodrowych; wychylenie 

wprzód konieczne. Układy ramion 

jak przy innych przeskokach. 

Przeskok klęczny podaje rys. 4. 
—— 

Na ocenę skoku składają się 
mie tylko lot nad przyrządem i 
techniczne opanowanie skoku, 
ale także czynności poprzedzające 
skok, jak również i czynności koń- 
cowe. Aby otrzymać wysoką oce- 
nę za skok trzeba umieć w spo- 
sób właściwy rozpocząć skok, wy- 
konać razbieg, odbicie, a po sko- 
ku — doskok i zakończyć postawą 


końcową. Omówimy te czynności. 


Każdy skok należy rozpoczynać 
x postawy zasadniczej. Sędziowie 
oceniają skoczka właśnie od Wð- 


(dość dałeko od mentu przyjęcia postawy bacznej, 
Wyprest jest bardzo | Brak postawy przed skokiem lub 


też niedbała postawa — wpłynie 
napewno na obniżenie oceny sko- 


Rozbiag należy rozpoczynać z 
lewej nogi. Biec mależy pa linii 
prostej, bez „drobienia kroku“, 
czy też zmiany nogi, podskoków 
itp. 

Co da odbicia — to już niejed- 
nokrotnie zaznaczaliśmy, że mu- 
si być ona wykonane 2 odpowied- 
nią siłą i w odpowiednim oddale- 
nia od przyrządu — innym dla 
każdego skoku į skaczącego. Sto- 
py w czasie odbicia winny być 
złączone. (glaśne odbicie nie zew- 
sze bywa skuteczne — czyni złe 
wrażenie na sędziach i widzach). 

Końcowe elementy skoku to 
doskok i postawa końcowa. Do- 
skok winien być wykonany na 
palce stóp do przysiadu, czy pół- 
przysiadu, jednak bez wspierania 
rąk o materace. W czasie doskoku 
ramiona winny być utrzymane w 
dal, w bok lub wprzód. Przysia- 
du jak i układu ramion nie nalc- 
ty  wytrzymywać, ec» aatas 
przejść do postawy. 


s) 


gimnastyezne 


da przodu czy w hok, a następnie | co złego wykonałem w parwamj 


dopiero przyjmuje właściwą po- 
stawę końcową. Lepiej też jest 
wykonać krok w przód i przyjąć 


końcową aniżeli odejść pa dosko- 


próbie, aby przy następnej unik- 
nąć błędów i otrzymać wyższą 0- 
cenę. Przed skokami dobrze bę- 
dzie wykonać 1—2 skoki próbne 


kn bez znkońcrenia skoku posta- 
wą. Sędziowie umieją to opano- 
wanie odpowiednio ocenić. 

Po przyjęciu postawy skaczący 
bez jej wytrzymywania schodzi z 
materaca i wraca na swe miejsce 
do kolegów. 


Często wskutek trwającego je- 
szcze pędu skaczący nie może w 
momencie doskoku utrzymać 
trwałej równowagi i z konieczna- 
ści wykonuje 


LUBLIN 


12 marca na sali gimnastycznej 
gimn. Biskupiego w Lublinie od- 
było się spotkanie pilki siatkowej 
1 koszykowej między reprezentacją 
gimn. Biskupiego, a gimn. im, J. A. 
Vetterów W siatkówkę wygrali 
zupełnie zasłużenie gospodarze w 
stosunku 2:0 (15: 15:4), ponie- 
waż byli lepsi technicznie i stano- 
wili zespół lepiej zgrany. Najlep- 
szym na boisku był Chojdak. Dru- 
żyny wystąpiły w nasiępujących 
składach: 


gimn. im. J, A. Vette- 
rów: Garnuszewski, Olszański, Mi- 
kołajewski, Krauze, Woszkowski, 


Saczerha; gimn. Biskupie: Kowal- 
ski W. *Łopatek, Chojdak, Galiń- 
ski, Onusrzkiewicz, Lenard. Spot- 
kanie w koszykówkę zakończyło się 
również zwycięstwem d 
gimn. Biskupiego w stosunku 34:20 
(do przerwy 20:12), Łupem uzy- 
skanych punkiem dla zwycięzców 
podzielili się: Lenard 8, Chojdak 8, 

Łopatek 2, Kowalski 5, Onnszkie- 
wicz 4, Więckiewicz 2, Sawicki 5. 
Składy druzyn, zwycięzcy: Onusz- 
kiewicz, Goral, ~  -'-ti Chojdak, 
Łopałek, Lenard, Srwiaki, Więc- 
kowski; pokonani: Mikołajewski, 
Olszański, Ruciński, czczerba, Szy- 
szka, Krause, Wajda, Garnuszew- 
ski. Zawody prowadzili znani arbi- 
trzy na terenie Lublina pp. por. ży- 
wirski, Bretes. 

J. P. 

NOWOGRÓDEK 


Gimnazjalne Koło Sportowe "11 
urządziła w ostatnim tygodniu tr7y- 
kroinie zawody narciarskie pod 
wodzą niezmordowanego p. prof. 
A, Strycharzewskiego przy licznym 
udziale uczniów. Najciekawiej wy- 
padł bieg narciarski sztafetowy 
4X4 km. w dniu 16.1. Startowało 
do niego 5 sztafet. Startowało do 
niego 5 sztafet, Sztafetę wygrał ła- 
two HKS. Jednak m następne 
miejsca na całej irasie odbywała 
się zażarta walka i nie było wiada- 


mym w jakiej kolejności ostatecz- 


Z boisk 


aiti 

Każdy skaczący może wykanač 
2 skoki, z których lepiej wykona- 
ny liczony będzie do ostatecznej 


krok, czy poskok | oceny. Trzeba sobie zdać sprawę, 


nie uplasują się zespoły. Końcowe 
wyniki w sztafecie były następują- 
ce: I miejsce HKN (Gimnazjum 
Państwowe) w składzie: geklecki, 
Wlnzło, Bysiński, Dybicki w czasie 
1 godz. 50 mii I miejsce G.K,S. 
918 (Gimnazjum Państwowe) w 
składzie: Kiwelowicz, Kroikiewicz, 
"Tatinas, Bizeta w czasie | godz. 
53 min; DI miejsce HKN, (Gim- 
nazjum Prywatne) w składzie: 
Fuks, Dobrzyński, Lebiedź, Du- 
howik w czasie 1 gódz. 54 min.; 
IV miejsce Koło Sportowe Gim- 
nazjum Prywatnego, 14-go marca 


dla rozyrzania się, oraz poznania 
elastyczności rozbiegu, wierzchu 
skrzyni i właściwości materaców. 

Ocenę za skok stawia dwóch 
sędziów a Średnia tych ocen jest 
oceną podawaną do wiadomości, 
Na ocenę składa się cały szereg 
czynności skaczącego od momen= 
tu przyjęcia postawy zasadniczej 
początkowej, aż do końcowej. 
Ocenia się skok od 6 do 14 punk- 
tów. Największa mwaga sędziów 
skupłać się hędzie na właściwym 
wykonanin skoku, rwłaszcza epa- 
nowaniu latu i doskoku. Niezależ- 
nie od tego sędziowie oceniają 
dość wysoko także inne właści- 
wości skoku, jak SWOBODĘ i 
LEKKOŚĆ w wykonaniu, ohak 
odpowiedniej DYNAMIKI i SIŁY; 
dalej DOKŁADNOŚĆ I PRECY- 
ZJE — obok TRUDNOŚCI SKO- 
KU, wreszcie WARTOŚCI ESTE- 
TYCZNE, na które składa siłę 
piękna sylwetka skaczącego, jego 
postawa (prezencja), a nawet 
estetyczny kostimm. 

Te wszystkie czynniki winni 
skaczący wziąć pod uwagę, a wta” 
dy osiągnięcie 10 pktów za skek 
będzie bliskie realizacji. 


MoJ 


918 — 32 min. 26 sek, TIT miejsce 
Dobrzyński H.RIN. — 32 min. 48 
sek. Ukończyło bieg 21 zawodni- 
ków. Dla pierwszych gimnazjalnych 
urządzono zawody narciarskie w 
biegu na 4 km. w dniu 17 marca, 
przy udziale 43 chłopców, z któ- 
rych pomyślnie bieg ukończyło 33 
e Mienicki G.K.S. 


Mazurek Ca. GKS. 15 — 291 

46 sek, III miejsce: Sajczyk J. 
Gimn. Prywatne — 29 min. 53 ~ 
Pocieszającym objawem jest liczny 


zorganizowano zawody dla uczniów |start młodzieży, szczególnie, gdy 
klas drugich na przestrzeni 5 km, i | weźmie się pod uwagę, że w No- 
uzyskano następujące wyniki: I |wogródku są tylko dwie szkoły 
miejsce: Wlazło H.KN. — 31 min. | średnie, 

56 sek, II miejsce Herzog GES. = 
Do l} drużyny harcerzy 


Komisja Górskiej Odznaki Tury- 
stycznej Pol. Tow. Tatrzańskiego 
weryfikująe protokuły z wycie- 
czek górskich nadesłanych w 1938 
r. z całej Polski zwróciła uwagę na 
wycieczkę zhiorową w Karpaty 
prowadzoną pod firmą II Drużyny 
Harcerzy im. Feliksa Fabianiego w 
Radomsku (Zastęp Łazików), któ- 
ra odbyła się w dniach od 30 
czerwca do 31 lipca 1938 r. 

Wycieczka odbyła się z inicjaty- 
wy i pod przewodnictwem p. Krót- 
kiego ucznia kl I liceum miejskie- 
go im. Feliksa Fabianiego w Ra- 
domsku przy współudziale prof. H. 
Nowackiego, p. W. Kupczyńskiego 
uez, gimn. p. Lenka W. ucz. gimn. 
p. Wróbla H. ucz. liceum, wszyst- 
kich z Radomska. 


Komisja GOT uchwaliła przyznać 
wszystkim tej wyprawy Górską 
Odznakę Turystyczną PT Tatrzań- 
skiego w stopniu srebrnym, a po- 
nadło całej drużynie wyrazić spe- 
cjalne uznanie stwierdzając, że wy- 
rieczka ta była największą i naj- 
lepiej zorganizowaną wśród zna- 
nych Komisji wycieczek młodziezy 
w Karpaty odbytych w 1938 r. 

Nagradzając inicjatywę i kierow- 
nictwo wycieczki Komisja miano- 
wała zarówno p. Krótkiego, jak 
prof. Nowackiego przewo i 
Górskiej Odznaki Turystycznej 
PTT na grupę 3 (Beskidy Zachad- 
nie) i 4 Beskidy Wschodnie. 

Odpis tego pisma przesyła się 
do wiadomości władzom szkolnym 
i organizacjom harcerskim. 


Czy wiesz, że od 1-go kwietnia 
numer czwartkowy będzie liczył 


6 str. 


LWów 


W dalszym ciągu mistrzostw 
lwowskich szkół średnich w grach 
sportowych, zakończone zostały eli- 
iminacje w piłce siatkowej, 

Wyniki szczegółowe: LIC. SPÓŁ- 
DZIELCZA — GIMN. VI 2:1 (15:13, 
10:15, 15:13) W zespole zwycięz- 
ców należy wyróżnić: Kowalka i 
Sopotnickiego, a u pokonanych 
Huka. LIC. ADM. — GIMN. III 2:0 
(15:9, 15:8). Łatwe zwycięstwo Lic, 
Adm., u których należy wyróżnić 
Bohra i Hawalewicza oraz Wozim- 
kę u pokonanych. GIMN. RUSKIE 
— LIC. HANDLOWE 2:0 (15.3, 
15:7). Poziom meczu wysoki. Naj- 
lepszym na boisku był Janeczyszyn 
(g. rus.), GIMN. X — GIMN. I 2:1 
(10:15, 15:10, 15:11), Pierwszy set 
należy do gimn. 1. W drugim i trze- 
cim nieznaczna przewaga „dziesią- 
tego". Poziom meczu przeciętny, a 
na wyróżnienie zasłużył jedynie 
Halaszynski z gimn. X. Do rozgry- 
wek półfinałowych zakwalifikowa- 
ło się 10 drużyn , które podzielona 
na dwie grupy. Do grupy pierwszej 
zaliczono gimn. VII, X, XM, ruskie 
1 Lic, Administracyjne; do grupy 
Il: PST I, PST II, Lic. Spółdzielcze, 
gimn, VIII i gimn. ewangielickie. 
Rozgrywki w grupach odbywać się 
będą systemem punktowym, t. zn. 
każdy z każdym, a dwie pierwsze 
drużyny wchodzą do finału. 

Równolegle z rozgrywkami sjat- 
kówki, w środę 22 i czwartek 23 
b. m, odbyły się dalsze eliminacje 
w piłce koszykowej. Wyniki szcze- 
(GE notujemy: PST. I. — LIC. 

DMINISTRACYJNE 24:19 (14:15) 
W pierwszej połowie przewaga Lic. 

„, która jednak stopniowo ma- 
leje, tak, że już w drugiej części 
gry przeważają „technicy“. Najlep- 
szym na boisku był wszędobylski 
Bohr. Kosze dla PST uzyskali: 
Wink 10, Pańkiewicz i Hoffman po 
6 oraz Emmerling 2; a dla pokona- 


nych: Bohr 16 i Hawalewicz 3. 
Składy drużyn PST I: Hoffman, 
Pankiewicz, Emmerling, Sadowy, 


Wink i Schwarz; Lic, Adm.: Plu- 
aiński, Bohr, Hawalewicz, Zaple- 
tal, Wentzel, Markowicz i Krze- 
mieniecki, Sędziowali pp.: Köler i 
Michałowski. KORPUS KADETÓW 
LIC. PEDAGOGICZNE 36:15 


(22:8). Początkowo zapowiada się 
sensacja, gdyż „nauczyciele“ pro- 
wadzili już 5:0. Później do głosu 
dochodzą Kadeci, a najlepszy ich 


gracz Bratkowski popisuje się pięk- 
nymi strzałami. W drugiej połowie 
całą inicjatywę przejęli w swe ręce 
Kadeci. Składy drużyn: Korpus Ka- 
detów: Kukielka, Kening, Bratkow- 
gki, Korehski, Dudziński. Jaworski 
1 Kalinka; Lie. Pedagogiczne: Ma- 
ły, Dębowski, Sawaryn, Berezow- 
ski, Lach, Jaremowski i Ciołek. 
GIMN. KISTRYNA — LIC. SPÓŁ- 
DZIELCZE 34:4 (18:2). Dobra tech- 
nicznie, drużyna zeszłorocznego wi- 
cemistrza Lwowa, odniosła wyso- 
kie zwycięstwo nad słabiutko gra- 
jącymi „spółdzielcami". Kosze dla 
gimn. Kistryna zdobyli: Krajczyk 
16, Grześlański 12, Mostowski 4 i 
Nawojski 2; a dla Lic. Spółdziel- 
czego: Kowalek i Malinowski po 
4. Składy drużyn: Giran. Kistryna: 
Wolf, Sladek, Nowak, Mostowski, 
Nawajski, Grześlański, Krajczyk Í 
Pańczyszyn; Lic. Spółdzielcze: Ko- 
walek, Olesiuk, Świerz, Sulatycki, 


Wiktor Junosza 
Uczymy się 
boksu! 


PA czniemy od ciosu o najmniej 
szej sile destrukcyjnej, 

— Od takiego mikrusa? 

— Tak, bo jest najważniejszy. 
Z niego wyrasta każda poważ: 
niejsza akcja zaczepna, czy obron- 
na. Każdy wielki człowiek zaczął 
się... od — niemowlęcia! 


— Jak on się nazywa, ten osesek? 

— Pan lewy prosty. Dawniejsza, klasyczna szkoła an- 
gielska szacowala go tak wysoko, że według niej pię- 
ściarz byt tyle wart, ile jego lewy prosty. Dziś nie je- 
sleśmy tak ekskluzywni, uznajemy i inne bóstwa, lecz 
lewy prosty pozostaje w dalszym ciągu największym pa- 


nem. Zadaje się go... 


— Widziałem! Wyprostowuje się gwaltownie prawą 
nogę, skręca tułów w prawo, tak aby stanąć zupełnie 
bokiem, równocześnie wyprostowuje się gwałtownie lewe 


ramię... 


— Nie zapominając przy tym podnie: 


ło podbródek. 
— I to wszystko. 
— Nie. Jeszcze coś zostato, 
— Naprzykład? 
— Natychmiastowy powrót do 


— A jeśli chcę zaraz zadać drugi cios? Przecież mó- 
wiliśmy, że dopiero drugi czy nawet trzeci ma szanse 


trafienia! 


Z boisk 


Malinowski i Faber. Sędziowali ide- 
alnie pp. Johan i Köler. GIMN. XII 
— GIMN. IV 65:1 (39:1). Rekordo- 
ws zwycięstwo dobrze dysponowa- 


nego „dwunastego”. Koszami po- 
dzielili się: Maly 27, Steuzing 22, 
Ziemba 10, Nagórski I 4, Nanowski 
2. Składy drużyn: Gimn. XII — 
Steuzing, Maly, Ziemba, Nagórski 1, 
Nanowski i Nagórski I; Gimn. IV 
— Tuczapski, Gopnicki, Kulawiec, 
Majewski, Szepler, Laskowski i Ka- 
liczyński. PST I — GIMN. VIII 
19:18 (14:5), Gra na b. wysokim 
poziomie. W pierwszej połowie 
przewaga „techników“, w drugiej 
wyrównana, przy czym „ósmacy” 
mają większe szanse przy strzałach 
na kosz, Kosze dla PST i: 
Hoffman 6, Wink i Emmerling po 
5, Sierżęga 2 i Sadowy 1; oraz Ciu- 
pryk 7, Wołoszyn 8 i Huk 3 dla 
gimn. VIII. Sedziowali dobrze pp. 
Magerle i Johan. KORPUS KADE- 
TÓW — GIMN. VII 25:16 (10:12). 
Przebieg meczu b. O Kosze 
dla Kadetów zdobyli: Kenig 8, Ko- 
rebski 7, Bratkowski 6, Dudziński 


i Kukietka gp 2, a dla gimn, VII. 
Jawor 7, Wisceł 6, Dobrzański 2 i 
Wojtowicz 1. GIMN. XII — LIC. 


HANDLOWE 37:5 (17:5). Kosze dla 
zwycięsców uzyskali; Maly 17, Ste- 


uzing 10, Ziemba 6 i Nanowski 4, 
oraz Laba 5 dla „handlawców", 
GIMN, KISTRYNA — GIMN. III 


22:20 (6:7). Kosze strzelili: 
czyk 8, Mostowski 6, Grz ński 4, 
Sładek 3 i Kunec 1 dla Kistryna, 
oraz Wozimko 10, Zaliński 7 i Kar- 
melita 3, Sędziowali pp. Kóler i Mi- 
chałowski. 

Po dotychczasowych meczach do 
półfinałów dostały się, zespoły: 
gimn. Kistryna, PST I, gimn. XT i 
Korpus Kadetów, o dalsze cztery 
miejsca w półfinałach walczą: 
gimn. m, IV, VII, VIII, Lic. Han- 
dlowe, oraz zwycięzcy meczów: Lic. 
Spółdzielcze — Lic. Pedagogiczne, 
Lic. Administracyjne — gimn. VI, 
PST II — gimn. IV. Mecze powyż- 
sze odbędą się w piątek 24 i nie- 
dzielę 26 b. m. 

W przyszłym tygodniu rozpoczy- 
mają się już półfinały siatkówki i 
koszykówki. „Zbigniew“, 
TARNOPOL 


Tarnopol sportowy obudził się 
wreszcie. Przyczyna? Oto wie'ca 
przyczyna! A mianowicie, powstał 
na tutejszym terenie Międzyszkol- 
ny Klub Sportowy, 16 o. m, odby- 
ło się walne zebranie delegatów 
wszystkich szkół średnich w obec- 
ności p. Wizytatora Mazia oraz p. 
Wychowawców. Na zebraniu tym 
wybrano następujący zarząd: pre- 
zes — kol. Krzeszowski gimn. TÍ, 
wice-prezes—kol. Wojnicka P.G 2., 
sekretarz — kol. Zwołański gimn. 
II, zast. sekretarza — kol. Kaszuba 
Wida U.P,T., skarbnik — kol. Czaj- 
kowski L.P., zast. skarbnika — 
Czajkowska T. S. L. Kierow i- 
kiem sekcji gier sportowych oraz 
sekcji piłki nożnej kol. Šuczyńs':i 
gimn. III. Kierownikiem sekcji lek- 
koatletycznej kol. Ostrowski 


Kraj- 


gimn. I, kierownikiem sekcji kolar- 


sposób? 


je, by zasłoni- 


postawy wylsciowej! 


SPORT SZKOLNY 


skiej — kol. Oskroba gimn. HI. Ko- 
misję rewizyjną w składzie: kol. 
Wolanin L. P. — przewodniczący, 
kal. Dobrowolska P. G. 2., kol. Jar- 
ski gimn. IL Tymczasowym kura- 
torem Klubu został p. prof. Juzwa. 
Zarząd zabrał się ochoczo do pracy 
i już wyłaniają się pierwsze jej 
owoce. Zaprawy odbywają się na 
razie w hali i w salach gimnastycz- 
nych. Wszyscy marzą już o „s 
chej“ wiośnie, by mogli wyj 
zamkniętych sal na zielone boiska. 
Czeka nas pracowity sezon. W pro- 
jekcie są wyjazdy do Lwowa oraz 
na prowincję, a ile naturalnie 
SIEDLCE 


Odbywają się I mistrzostwa zimowe 
koszykówki organizowane przez M K 
S. W grupie seniorów startuje 3 ze 


upoły, a mianowicie U.K.S. Szkoła 
niczo-Przemysłowa im. St 
U.K.S. Żółkiewski (Gimn 
Państw. i lic, im, Hetm. Żółkiewskie- 
go) i UK.S. „Prua* (Gimn. i lic 
Państw. im. Bolesława Prusa). 


W pierwszym meczu rozegranym 
11111 Szkoła Rzemieślnicza-Przemysła 
wa pakonała Gimn, i lic. im. B. Prusa 
w staaunku 41:39 (19:18). „Rzemieślni- 
cy" zaprezentowali dobrze zgrany ze- 
spół, w którym na czoło wybija się 
Różak. Drużyny grały w składach: 
„Rzemieślnicza“ — Kubacki, Różnk, 
dJadczuk, Byczyński, Ostapski, U.K.S. 
„Prus” — Zalewski, Fedorowicz, An- 
dzink, Z. Szymański, Brodzilkowski, 
atak II — Stański, Szymański J, Ol- 
dakowski I. 

Punkty zdobyli dla swych zespo- 
lów: dla zwycięzców — Różak 28, By 
czyński 6, Jadczuk 5, Kubacki 2. Dla 
pokonanych — Andziak 16, Siański 


13, Szymański Jan 4, Ołdakowski 4, 
Brodzikowski 2. Sędziował p. prol. 
Karpowicz. 


18.111 klasa 3a gimnazjum im. B 
Prusa rozegrała zawody z Repr. Gim 
nazjum Kupieckiego wygrywając 26:13 
(6:0; 11:7; 9:6]. Drużyny grały w na- 
slępujących składach: Klasa Ila — 
Sienkiewicz, Papliński, Bojko, Jarzę- 
eki, Kosiński, Gimn. Kupieckie 
Proknrat, Pliszka, Świtalski, Czwar- 
nach, Garbaczewski, Niedziólka. 

1B.III Szkoła Rzemieślnicza zdecy- 
dowanie pokonała w meczu a mistrza 
stwo „U.K.Ś. Żółkiewski" bijąc vice- 
mistrza Siedlec 60:28 (37:16). Cały 
czas zaznaczyła się przewaga „Rze- 
mieślników”, którzy grali w swym 
zwykłym składzie, „Żótkiewski” wy- 
słąpił z następującymi zawodnikami: 
Kietliński i Dytko, Reda, Pawłowski, 
Bulik, Soszyński, Kozieradzki, Sirzał- 
kowski, Punkiam: podzielili się — u 
zwycięzców: Różak 34, Jadczuk 13, 
Byczyński 10, Kubacki 4; u pokona: 
nych — Redas 8, Pawłowski 7, Bulik 
6, Kozieradzki 5, Kietliński 2. Tym 
zwycięstwem „Rzemieślnicza" zapew- 
niła sobie tytul mistrza zimowego 
Siedlec. zdobyty zupelnie zasłużenie, 
choć niespodziewanie, 

x 


20.11! rozpoczęły się rozgrywki a 


mistrzostwo koszykówki juniorów, 
pierwszym U.K.S, „Prus” zdecydowa 


— Nie przeskakujmy! Mówimy na razie o pojedyń- 
czych ciosach. To nie zmienia zresztą sytuacji, Pa każ- 
„ dej akcji należy bez najmniejszej zwłoki powrócić da 
postawy, Dodać tu należy, że lewy prosty — co z innymi 
ciosami rzadko się zdarza — bardzo często zadawany jesi 
zupełnie oderwanie od innych. Naprzykład: przeciwnik 
chce zaatakować zbliska, robi krok naprzód. Chcę go za- 
trzymać, utrzymać na odpowiednim dystansie, W jaki 


— Oczywiście, lewy prosty w sam koniec podbródka, 
Przecież lewa pięść za tym podbródkiem ustawicznie 
śledzi, jest najbliżej... 

— I dlatego najtrudniej ją odbić. To się nazywa stop- 
ping — stopowanie, Facet pcha się naprzód, ja mu ma- 
leńkim złośliwym prztyczkiem mówię: stop! 

— A prawego prostego być nie może? 

— Jakto? Zapytaj o to Kolczyńskiego, a raczej jego 
biednych przeciwników. Tylko to już co innego. Zadaje 
się hardzo podobnie: wyprostowanie tejże prawej nogi, 
skręt tułowia w lewo, wyrzut i przypodniesienie ramie- 
nia. Ale ze względu na dłuższą trasę i większy skręt — 
siła jest nieporównanie większa. Lewym prostym można 
tylko ugryźć, prawym — posłać — jak to się mówi — 
w krainę marzeń. Wywołać ów przyjemny zresztą sztu- 
czny sen, który nazywamy nokautem, co się po angiel- 
sku pisze knock-out i znaczy mniej więcej tak: „chory“ 
(knock), że trzeba go „zabrać precz" (out). 

— Jakto, przyjemny sen? Mnie się zdaje, że to stra- 
szne. Nie chcialbym za żadne skarby... 

— Mówi się, że dopiero pierwszy nokaut otrzymany, 
a nie pierwszy zadany — stanowi nominację na boksera. 
Jest w tym dużo słuszności. Wtedy dopiero gość prze- 
staje się bać nokautu, Bo co? Stoisz, walczysz, dostajesz 
cios w wątrobę, od którego skręcasz się z bólu, a tu wtem 
coś musnęło twoją szczękę, słyszysz cichy szmer, jakbyś 
leżał na trawce przy strumyku, w oddali śpiewają chóry 
anielskie, tak ci spokojnie, tak blago... otwierasz rozko- 
sznie oczy i widzisz, że leżysz w szatni na ławce, a nad 


toba sanitet z amoniakiem! To był nokaut, 


SZKOLNYCH 


nie pokonał U.K.S. „Żólkiewski” 66:38 
(17.10; 20:11; 29:17). Najlepszymi gra- 
czami okazali się iu Rostek oraz 
Szlenk i Papliński Drużyny wysląpi- 
iy w składach: „Prus” — Rostek, Zbu 
chi, Chojecki, Świętański, Szlenk, 
Dmowski, Bojko, Papliśski „Żółkiew- 
ski" — Strzałkowski, Buc, Danielnk, 
Olichwilnk, Krzeski, Karczewski, O- 
prządek. Kosze zdobyli. Szlenk 35, 
Dmowski 12, Papliński A, Bojko 6, 
Święloński 3, Chojecki 2. Dla „Żól- 
kiewskiego” — Krzeski 13, Karczew- 
10, Daneluk 8, Strzalkowski 5, 
Oprządek 2, Sędziował p. prof. Her- 
manowski E, 

Nie powodzi się wybitnie w mistrza 
slwach seniorom „Prusa”. 20.III ro: 
grali oni swój drugi mecz ulegając 
łym* razem UKS. „Żółkiewski”, Po 
gwizdku końcowym wynik brzmi 
35:35, W dogrywce „Żółkiewski” "ra- 
wadzi 7:6 i wygrywa po bardzo zacie 
tej walce mecz, zdobywając tym sa 


mym tytul vice-mistrza zimoweya 
Siedlec. „Żółkiewski walczył o klasę 
lepiej niż na meczu z „Rzemieślniczą”. 


Świelnie zagrał Kieliński, gracz nad 
zwyczaj opanowany nerwowo i dobry 
technicznie. W alaku grali wszyscy 
bardza ambitnie i z wolą zwycięslwa. 
U „Prusa” bezkonkurencyjny Fedoro- 
wicz, Andziak, Stański. Składy dru- 
żyn: „Żółkewski” Kielliński, Redas. 
Pawłowski, Bulik, Dytko, Kozieradz- 
ki, Strzałkowski, „Prus” — Fedoro- 


wicz. Brodzikowski, Andziak, Szymań 


ski Zdz Zach, Stański, Jakóbik, Ol- 
dakowski K. Kosze strzelili: dla zwy- 
cięzców: Bulik 18, Redas 13, Pawłow- 
ski A, Kielliński 3, dla pokonanych 
Andziak 16, Słańsli 16, Fedorowicz 
4, Ollówowski K 3, Srymańaki Zdr. 3 

Slanistaw Staninawwski 

pam MKS 


PIONKI 


W sali I Drużyny Skautów w 
Garbatce odbyły się towarzyskie 


zawody tenisa stołowego pomiędzy 


Szkołą Zawodową Pionki a II H. 
K. S. z G.P.H. Wynik 4:3. W grach 
pojedyńczych 2:3, a w dublu 2:0. 
Zawodówka wystąpiła w pełny: 
składzie: Rola, Krupa, Pająk, Bor- 


tezak, Znarowski, a II H. K. S.: 
Orzechowski II, Borowski, Grzy- 
bowski, Plaskota oraz zasilony 


Śmietanką z H.K.S. I. Najlepszym 
z zawodów był mistrz H.K.S. Śmie- 
tanka, który pokonał wszystkich 
zawodników, demonstrując bogaty 
repertuar uderzeń oraz Rola, Bart- 
czak, Krupa — młodzi, brak 1m ru- 
tyny, lecz zapowiadają się b. do- 
brze. Sędziował b. dobrze p. Śmie- 
tanka ku zadowoleniu obu drużyn. 

Dziękujemy H.K.S. za b. serdecz- 
ne i gościnie przyjęcie. 

Zawody stały na dość dużym 20- 
ziemie. Wyniki szczegółowe: Pająk 
(P) — Borowski (G) 0:2, Krupa 
(P) — Orzechowski (G) 2:0, Zna- 
rowski (P) — Grzybowski (G) 1:2, 
Rola (P) — Śmietanka (G) 0:2, 
Bartezak (P) — Plaskota (G) 2:0, 
Bartczak, Pająk (P) — Śmietar a, 


Orzechowski II (G) 2:1. 
wszystko będzie dobrze. Przypusz- 


ię, przerwany został 


nie innerwacji, 


zdrów jak ryba! 
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;czam, że ten zapał jaki ogarnął ko- 
legów sportowców nie będzie :ło- 
mianym. „AS* 


TROKI 


Tempo rozwoju żeglarstwa lodo+ 
wego w Polsce jest słabe, chociaż 
jezior mamy sporo, które stanowią 
idealny teren do uprawiania tego 
pięknego sportu. W sportach upra- 
wianych przez młodzież szkolną ta 
gałąż znajduje się zdecydowanie 
na ostatnim miejscu. Wiele warun= 
ków składa się na ten stan rze- 
cy — ale jako jeden z głównych: 
mie zapoznaliśmy się jeszcze z łe- 
glarstwem lodawym da tego stop 
nia, by się weń wciągać, Ą 

W Lic. Pedagog. w Trokach że- 
glarstwa lodowę uprawiamy od 
dwóch lat, W zeszłym roku mieliś- 
my jeden ślizg. W bież. roku szkol- 
nym dzięki pomocy finar.sowej Ko- 
misji Wycieczek, Kur. Okr, Szkoln. 
Wilno zbudowaliśmy sami jeszcze 
dwa bojery typu szkolnego 10 mt 
(części stalowe zakupione w Wil- 
nie) 

Podzielę się garstką wrażeń z mi- 
nionego w bież. roku szkolnym. 
dość marnego sezonu, 

Technika jazdy podobna jak na 
jąchtach wodnych. Kto żeglował na 
wodzie, potrafi po kilku próbach 
umiejętnie prowadzić ślizg, Różni- 
ca jest tylko w opanowaniu szyb- 
kości i pewnej reakcji na „zarzuca- 
Bojery typu szkolnego przy 
ściach około 70 km/godz. za- 


rzucają i nierzadka wpadają w 
korkociąg. Trzeba się wczuć" w 
szybkość — w przeciwnym razie 
juz przy silniejszym zarzuceniu 


(przy korkociągu z całą pewnością) 
ślizg „wysypuje“ sternika. Wysyp- 
ka ta nie jest w większości wypad- 
ków tak straszna, jakby się to zda- 
wało, Płaski Tot z bojera i dalsze 
ganie po lodzie poza zewnętrz- 
nymi obrażeniami nie powoduje 
żadnych innych „tragedii“. Prze- 
wrócenie ślizgu, wpadnięcie na 
brzeg lub jakąś inną przeszkodę — 
to wypadki, które w uwym zało- 
janiu gwarantują poważne skutki. 

Na bojerach jeździmy prawie ca- 
lą zimę z przerwami, gdy lód jest 
pokryty dużą ilością śniegu. Szcze- 
gólną popularnością cieszy się jaz- 
da w czasie odwilży po lodzie po 
krytym wodą. Z pod łyżew tryska- 
ją strumienie wody w górę i na bo- 
ki, a przy zwrocie cały. ślizg znaj- 
duje się w fontannie. Wprawdzie 
po takiej przejażdżce wychodzi się 
mokrym — za to wrażenia „spe- 
alno", 

Planowaliśmy w bież. roku szkol- 
nym urządzić szkolne regaty że- 
glarstwa lodowego dla młodzieży 
szkół wileńskich. Niestety, kapryś- 
na zima tegoroczna — bardzo nie- 
laskawa dla sportów lodowych — 
uniemożliwiła zaprawę regałową 
nie tylko innym kolegom, ale na- 
wet nam. 

Obecnie składamy sprzęt do ma- 
gazynu i obiecujemy sobie rewanż 
w przyszłym sezonie. Halik Ruban. 


Ddpoziedzi Redakcji 


Z. Kloch — W-wa. Umówiliśmy 
się jeszcze pół roku temu, że Ko- 
lega sam odbierze nagrodę, a więa 
prosimy „Bill Patrick“ czeka! 


— Tylko tyle? Ale ślady? Wstrząs mózgu et caetera? 

— Bajki wierutne. 
pierwszego oddziału szkoly powszechnej, ważącego w zi- 
mowym palcie wraz z kaloszami 35 kg, trzepnie Prima 
Carnera, będzie z nim nie dobrze. Lecz gdy się spoty- 
kają zdrowi młodzi ludzie o jednakowej wadze, jedna- 
kowej sile i jednakowej sprawności, a to jest zasadą 
w sporcie — nie złego stać się nie może. 

— Dlaczego więc taki facet pada jak kłoda, jak trup? 

— Zaraz wyjaśnię, Dostajesz w szczękę. 
Płyn, zawarty w labiryntach wewnętrznego ucha, za= 
czyna falować — i tracisz zmysł równowagi. Padasz. 
W dodatku, na krótki moment, skutkiem nacisku na aor- 


Oczywiście, jeśli chłopaczka u 


Wstrząa. 


dopływ krwi do mózgu. Tracisz 


przytomność. Gdy jednak wraca, zastaje wszystko, jak 
było. Mógłbyś odrazu wznowić walkę i może ją nawet 
wygrać, bo sił ci nie ubyło. Lecz boks jest nie bijatyką, 
a szermierką. Przeciwnik trafił celnie, uzyskać umówio- 
ny rezultat, kwestia wyższości jest rozstrzygnięta, 

— A jeśli dostałem nie w szczękę, a w dołek? 

— Dołek, to jest miejsce słabo pokryte mięśniami, 
gdzie znajduje się plexus solari. 
od którego rozchodzą się we wszystkich kierunkach ner- 
wy. Gdy go gwałtownie nacisnąć, następuje podrażnie- 
powodujące chwilowe sparaliżowanie 
mięśni tułowia. Obywatel jest całkowicie przytomny, lecz 
niezdolny do jakiegokolwiek ruchu. Zazwyczaj pada na 
kolana i bezsilnie słucha, jak mu liczą do dziesięciu, Je- 
Śli cios byl tak silny, że chwilowy paraliż objęł też i mię- 
sień sercowy, następuje oczywiście omdlenie. Jednak i tu 
— po krótkiej chwili sztucznej „śmierci“, chłop wstaje 


czyli splot „sloneczny“, 


— W takim razie, to furda! 

— Lepiej jednak nie dostawać nokautów, bo po ea 
przegrywać, kiedy można wygrać. Lecz na dziś dość, 
zagadaliśmy się trochę o rzeczach, nie odnoszących sią 
do właściwego programu naszej leke: 
zem kolej na cios najskuteczniejszy — siernowy! 


Za następnym ra» 


(D. c. nd 
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„Szef Sztabu 
dnia.... lipca 1920 r 
Rozkaz dzienny NT... 
Lotnictwo. 

Nadzwyczajne walki i bohaterskie czyny Lotni- 
ctwa VI Armii są owocem wielkich zdolności orga- 
nizacyjnych i niespożytej energii mjr. pil. Faunt-le- 
toya. Jego idealne i pełne entuzjazmu poświęcenie 
Się za sprawę Polski, które przejawia się we wzoro- 
wym wypełnianiu obowiązków powierzonych mu ja- 
ko dowódcy lotnictwa VI Armii, zasługuje na szcze- 
gólne uznanie. 

Podziękowanie należy się również dowódcom, 
personelowi latającemu i pomocniczemu eskadr V, 
VI, VII (Kościuszkowskiej) i XV. Przy złączonych 
wysiłkach ich wszystkich VI Armia była w stanie 
zadania swe wykonać, 

Wszystkich lotników, którzy wykazali nadzwy- 
Crajną odwagę w ostatnich walkach polecam nie- 
zwłocznie przedstawić do odznaczenia. 


(—) Rozwadowski 
Generał, Szef Sztabu”. 


Kilkanaście Krzyży Virtuti Militari. Kilkadzie- 
Siąt Krzyży Walecznych. Raport u Naczelnika Pań- 
stwa i Jego podziękowanie dla eskadry... 

Epopea bohaterstwa i chwały — początek wiel- 
kiej ‘tradycji Gwiaździstego Znaku... 

Wahl czytał, rozmyślał, marzył... 

W dzień zaduszny postanowił polecieć do Liwo- 
wa, aby na cmentarzu Łyczakowskim wziąć udział 
w uroczystym apelu poległych. Dowódca eskadry po- 
parł jego prośbę. Wyznaczono delegację: Cichowski, 
Wahł i plutonowy Rzepa. 

Dzień był wietrzny i zimny. Z północo-wschodu 
ciągnęły chmury, prósząe śniegiem. Komunikat me- 
teorglogiczny zapowiadał lokalne burze śnieżne po 
drodze. 

Trójka startowała zaraz po południu: por. Ci- 
chowski na czele, Wahl po lewej, Rzepa po prawej. 

Do Dęblina lecieli spokojnie na wysokości 700 — 
800 metrów. Ale przeciąwszy tor kolejowy Lublin — 
Przeworsk, musieli zejść niżej, bo pułap chmur 
opuszczał się ustawicznie. Pod Szczebrzeszynem za- 
garmeła ich Śnieżyca, która po paru minutach stała 
Się tak gęsta, że ledwie widzieli się nawzajem. Mieli 
jeszcze z 500 metrów do ziemi, gdy Cichowski dał 
znak do rozluźnienia szyku. 

Wahl pomyślał, że słusznie: widoczność lada se- 
kunda mogła zmniejszyć się jeszcze, co groziło zde- 
rzeniem w powietrzu. W ostatniej chwili zobaczył, 
że przodownik zmniejsza obroty silnika i schodzi 
w dół. Za nim, skręcając w prawo schodził Rzepa. 

a Chcą się przebić dołem — pomyślał i zawahał 
się, czy ma postąpić podobnie. 

Spojrzał ku ziemi. Nie było jej. Śnieg walił gę- 
sto, wielkimi płatami i zasłaniał wszystko, 

,  — Lepiej górą — powiedział sobi To nie mo- 
Że długo trwać: „lokalne burze śnieżne“. A ziemi 
mógłbym nie zobaczyć i z dziesięciu metrów. 

Dodał gazu. 

Na.szybie odwietrznika zbita masa śniegu grubia- 
a w oczach i marzła. Skrzydła, podkreślone gęsto 
przędzą poziomo pędzących płatków, były widoczne 
tylka do połowy; końce ich ginęły za białą ruchomą 
Przesłoną. Tylko przyrządy pokładowe wskazywały 
Położenie maszyny w przestrzeni. 

Wah! leciał naoślep utkwiwszy wzrok w tych przy- 
rządach i czekał. Minuty mijały wolno w rosnącym 
napięciu. 

Szybkość, kurs, poziom lotu, równowaga poprzecz- 
ha. Więcej nic, póki się nie przetrze; póki się nie 
przebije śnieżycy. 

Pęd świszcze i chłosta burty. Śnieg wali. Pełzną 
minuty... 

Wreszcie przestrzeń wprost przed maszyną bled- 
nie, rozjaśnia się zwolna i — widać pomykające przed 

zydłami chmury. y 

Zaręz potem biała ziemia z czarnymi sylwetkami 
drzew i chat jakiejś wioski rozpościera się szeroko, 
aż po horyzont, bokiem zaś, na lewo ucieka pochyła 
Ściana zadyrnki, łącząca niebo z ziemią. 

—No — i w porządku — uśmiecha się Wahl. — 
Teray zaczekamy na tamtych. 

Ale czekanie na nic się nie zdało. Ani Cichowski, 
ni Rzepa w ciągu dziesięciu minut nie ukazali się 
w polu jego widzenia. 

— Wyszli gdzieś z boku, pewnie na prawo — po- 
myślał. 

Nie mógł dłużej krążyć na jednym miejscu, bo za- 


brakłoby mu benzyny, więc wziąwszy znów kurs na 
Lwów, poleciał dalej, 

Wylądował na lotnisku w Skniłowie przed zmro- 
kiem i zapytał o swych towarzyszów. 

Nic o nich nie wiedziano. 

Czekał jeszcze pół godziny, ale nie przylecieli, Sta- 
ło się jasne, że musieli lądować po drodze, bo nie 
starczyło im paliwa na powrót do Warszawy. 

— Może zabłądzili?... 

Zaniepokojony połączył się telefonicznie z puł- 
kiem. I tam nie było o nich wiadomości. 

Wtem zadzwonił telefon: międzymiastowa. 

— Łączę z Dęblinem. Proszę mówić! 

Dęblin chciał rozmawiać z oficerem nadzoru tech- 
nicznego pułku we Lwowie. 

Wysłano gońca do kapitana Sopocki, ale ponieważ 
goniec długo nie wracał, a Dęblin się niecierpliwił, 
Wahl zaproponował żeby nadali fonogram. 

— To będzie duża pisania — brzmiała odpowiedź. 

— Nie nie szkodzi — odrzekł Wahl. — Słucham. 

Wziął papier i ałówek i prędko notował: 

„Patrol złożony z trzech samolotów myśliwskich 
P-7 z eskadry Kościuszkowskiej lecąc w dniu dzł- 
siejszym z Warszawy do Lwowa o godzinie 13.45 
wszedł w śnieżycę na wysokości 500 metrów w oko- 
licy miejscowości Szczebrzeszyn na zachód od m. Za- 
mmość. Wg. zeznania dowódcy patrolu, por. Cichow- 
skiego dał on znak da rozłuźnienia szyku; aby unik- 
nąć zderzenia, poczem, nie widząc nic przed sobą, 
zaczął się zniżać. Zobaczył ziemię na wysokości 10 
metrów i jednocześnie stwierdził, że maszyna idzie 
w ślizgu z bocznym wiatrem. Starał się wyrównać, 
co mu się częściowo udało, ale uderzył już podwo- 
ziem a ziemię. Lądował w poprzek bruzd na oranym 
polu, w wyniku czego samolot został rozbity. Pilot 
bez obrażeń. 

Prawy piłot patrolu, plutonowy Rzepa, widząc, że 
dowódca Klucza zamyka gaz i zniża się, poszedł za je- 
go przykładem. W ostatniej chwili dostrzegł, jak sa- 
molot porucznika Ciechowskiego wywraca się po do- 
tknięciu ziemi. Wobec tego wyłączył kontakt i sia- 
dał ze stojącym śmigłem. Mimo to również skapoto- 
wał), Pilot bez obrażeń. Samolot uszkodzony. 

Lewy pilot, ppor. Wahl poleciał prawdopodobnie 
dalej. Nie wiadomo, co się z nim stało"... 

— Jestem przy telefonie — przerwał Wahl. — 
Wylądowałem pomyślnie we Lwowie. 

— Aha, w porządku — odpowiedziano mu. — Pro- 
szę notować dalej. „Oba uszkodzone samoloty znaj- 
dują się o 3 kilometry na południe od toru kolejowe- 
go Zamość—Zwierzyniec, na wysokości stacji kole- 
jawej Klemensów, w rejonie udzielania pomocy i ba- 
dania wypadków lotniczych przez Komisję Nadzoru 
Technicznego lwowskiego pułku lotniczego. Proszę 
o natychmiastowe wysłanie delegata komisji, celem 
zbadania przyczyn wypadku i ustalenia odpowie- 
dzialności załogi, oraz — o wysłanie pomocy tech- 
nicznej celem zbadania przyczyn wypadku i ustale- 
nia odpowiedzialności załogi, oraz — o wysłanie po- 
mocy technicznej celem przetransportowania samo- 
lotów koleją“. 

— Koniec? — zapytał Wahl. 

— Koniec — odpowiedziano. — Jeszcze podpis. 

Wahl zanotował i odłożył słuchawkę. 

— Cichowski nie ma szczęścia — pomyślał. — 
Poco on u licha chciał lądować? 

Nadszedł wreszcie kapitan Sopoćko, którego Wahl 
znał z Aeroklubu Warszawskiego 

— Coście tam zrobili? — zapytał sapiąc astmatycz- 
nie i podając mu rękę na powitanie. 

Wahl wyjaśnił o co chodzi i wręczył mu fono- 
gram. 

— Pocóż oni lądowali? — sapnął Sopoćko. 

Wahl, który przed chwilą sam zadał sobie to py- 
tanie, usiłował jakoś wytłumaczyć postępek Cichow- 
skiego. 

— Śnieżyca — powiedział. — To siła wyższa: przy- 
musowe lądowanie z bocznym wiatrem. 
— Ba, dlaczego z bocznym, psia?.., 

w porządku. 

— Była taka słaba widoczność, że zachodzenie ` 
wiatr i szukanie innego terenu do lądowania mogin- 
hy spowodować jeszcze cięższy wypadek. 

— Gadanie! — sapnął gniewnie kapitan. — Po 
cholerę w ogóle lądował?! Wahl nie mógł zmaleźć 
odpowiedzi, a Sopoćko mówił dalej: 

— Moim zdaniem coś tu jest nie w porządku, 
psia... Lecieliście trójką, tak? 


Mieli silniki 


1) Skapotować — wywrócić samolot ne plecy przez leb, 


— Tak — przyznał Wahl 
".— No więc. Jeżeli z trzech samolotow lecących w 
jednakowych warunkach tylko dwa zostają rozbite. 
a trzeci dolatuje do celu, to nie może być mowy 
a sile wyższej. 

— Ja też mogłem rozbić maszynę — zaoponował 
Wahl. Leciałem na ślepo z piętnaście minut, Dobrze, 
że śnieżyca przeszła.. 

— A oni nie mogli? — zapytał Sopoćko. — Wszy- 
scy umiecie latać na przyrządy, nie? Tylko jeden ma 
głowę na karku, a drugi sklep z włoszczyzną, psia... 
Cichowski.. Niby dobry pilot, a nie wytrzymał. 

On chciał... — zaczął Wahl 

Sopoćko przerwał mu w pół zdania: 

— On chciał być jak najprędzej na ziemi, Czuć ją 
pod nogami — ot co! A już ten drugi — kompletny 
tuman. Widzi, że tamten rozbija maszynę na bruz- 
dach, wie żę z nim zaraz będzie to samo i — jazda! 
A właśnie trzeba była dodać gazu i lecieć. No, trzeba 
tam wysłać ludzi — sapnął znów po chwili. — Zaraz 
będzie noc, psia... 

Wahl uścisnął jego dłoń. 

— Tylko niech pan kapitan nie mówi Cichowskie- 
mu, że ja coś... 

— Żeś go pan bronił, co? — uśmiechnął się Sopoć- 
ko. — Wiem, wiem. Znam go, psia... Dobry chłopak, 
nawet nie taki głupi, ale cholernie ambitny i nar- 
wany. 

Wahl skinął głową i uśmiechnął się także. Mimo 
wszystko lubił Cichowskiego. 

— Muszę wreszcie dogadać się z nim — pomyślał. 

Było już zupełnie ciemno gdy Stanisław Wahł 
wchodził na cmentarz Obrońców Lwowa. Wszędzie 
na grobach migotały światła i cienie drzew słaniały 
się po alejach. Było dużo ludzi : bardzo dużo kwia- 
tów na śniegu. 

Zapytał o drogę. Wskazano mu wyniosłą kaplicę 
na wzgórzu: 

— Lotnicy? — To tam. S 

Na zboczu wzgórza — arkady. Przy nich — pom- 
nik: szara ściana piaskowca i taka sama szara płyta 
przykrywająca grobowiec stanowią tło dla skrzydlatej 
postaci lotnika, który spogląda w ciemne niebo. 

Wahl zbliży? się i położył na płycie więź kwiatów 
od eskadry. Od tej eskadry, w której oni służyli. 

W tej chwili ostra komenda szarpnęła honorową 
kompanią przed pomnikiem. Oficer stojący przed 
frontem zaczął wywoływać nazwiska. Długi szereg 
nazwisk polskich i amerykańskich. 

— Zginął śmiercią lotnika na polu chwały — od- 
powiadał po każdym nazwisku sierżant-szef. 

— Zginęli śmiercią lotników — myślał Wahl. — 
Zginęli najpiękni'j, jak zginąć można... 

Nie obawiał się takiej śmierci Była mu bliska 
i znajoma. Nie chciałby umierać jak spokojny oby- 
watel, w białej pościeli, na nieżyt kiszek, na wątro- 
bę lub uwiąd starczy. Nie chciałby skonać nagle na 
sklerozę, lub „po długich i ciężkich cierpieniach" na 
nerki w czterech ścianach swojej sypialni. Jeśli my- 
ślał o tym, że kiedyś trzeba będzie zakończyć pora- 
chunki z życiem i odejść w inny, tajemniczy, lecz 
wcale nie straszny świat, wyobrażał sobie to odejście 
Chciał zginąć tak, jak ginęli inni: jak Gomóła i Ku- 
nicki, jak cl, których nazwiska wywoływano w po- 
śmiertelnym apelu na pięknym cmentarzu Obrońców 
Lwowa. Jeśli się obawiał, to tylko śmierci z przy- 
czyn powszednich: od epidemii, od zatrucia grzyba- 
mi, od raka lub od cukrzycy... 

Zżył się z myślą, że kiedyś zginie rozkrzyżowany 
na wbitym w ziemię silniku objąwszy go ostatnim 
uściskiem stygnących ramion i ani go to nie przera- 
żało ani nie budziło w nim sprzeciwu. Nie chciał, aby 
los zgotował mu inny koniec. 

Tak myślał sam i ten sposób myślenia narzucił 
najbliższym: matce i siostrom. 

— Nie powinniście płakać, jeżeli zgini 
rzał często. — Ja tylko tak chcę zginąć: 
nien ginąć lotnik — na samolocie. 

Uważał zresztą rozstanie z nimi po śmierci za 
chwilową tylko rozłąkę. Wierzył głęboko, że „po 
tamtej stronie“ jest inne życie, lepsze i piękniejsze. 

Apel się skończył i na cmentarzu załegła cisza. Na 
krawędziach szarej płyty zapaliły się żółte płomyki 
świec. Ich drgający blask padł na kutą w kamieniu 
postać, która zdawała się ożywiać w tym oświetle- 
niu. 

Nagle pośród ciszy buchnęła w ciemne niebo nie- 
śmiertelna melodia: 

— Jeszcze Polska nie zginęła! 

Kompania sprezentowała broń. 


— powta- 
jak powi- 


(D. e. n.) 
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Na szaro 


Narodowy sport polski 


Ne wszyscy wiedzą że w pol- 
LN skim pawilonie na Wystawie 
Światowej w New-Yorku zarezer- 
wowano aż 3 ściany stoiska dla 
sportu. 

Sport reprezentować będą trzy 
najpopularniejsze w Polsce dy- 
scypliny — a między nimi... rybo- 
tósttwoł. 

Zdziwiło to mojego przyjaciela, 
który, będąc zapalonym kibicem 
narciarstwa, mie orientował się 
zupełnie, że ma ono groźnego kon 
kurenta właśnie w rybotóstwie. 
Kiedy mu wymieniłem nazwiska 
tytanów tego pięknego sportu: Ha 
cżykowskiego, Wędkowicza i Pod- 
rywkę, — podniósł ze zdumienia 
briri do góry i tak już z nimi zo- 
stał na zawsze, śmiesząc bliźnich 
głupim wyrazem twarzy. 

Oto co znaczy ignorancja! I po- 
myśleć, że czynniki oficjalne tyle 
robią, aby zapoznać zagranicę z 
naszym "narodowym sportem, a 
tymczasem wewnątrz kraju my 
sami nic o nim nie wiemy. 

Wobec tego nie od rzeczy bę- 
dzie przypomnieć czytelnikom, co 
o. sporcie rybackim wiedzieć na- 
leży, 

Jest to sport, kształcący harmo 
ntjnie całe ciało, nie mówiąc o du 
szy, którą zajmiemy się później. 

Futbol powoduje  elefantiazis 
ud i łydek, wioślarstwo garbi ło- 
patki, kolarstwo spłaszcza klatkę 
piersiową, boks krzywi nos i kru- 
szy palce — rybołóstwo pozwała 
na zachowanie pięknej budowy 
ciała do końca kariery. Znałem ry 
baków, którzy w 70-tym roku ży” 
cła uprawiali sport rybacki i osią 
gai świetne wyniki, przynosząc 
do domu po 2 kilo ryb dziennie. 
Oczywiście, i tu jak w każdym 
sporcie, pogoń za rekordem odbi- 


ja się szkodliwie na organiźmie, 
ale na szczęście rybacy (amato- 
rzy) nie przywiązują wagi do ilo- 
ści złowionych ryb, ważniejszym 
jest dla nich dotarcie do głęb- 
szych wartości tego sportu. Docie 
rają do nich w ten sposób, że wy 
szukują zaciszne zakątki nad brze 
giem rzeki i tu, wetknąwszy węd 
kę w ziemię, wyciągają się na pia 
sku i śpią od rana do wieczora. 

Sen to zdrowie. We śnie dziec 
rosną, u dorosłych organizm pra- 
cuje równomiernie, a 6 to wszak 
zabiegają wszyscy sportowcy. 

Znałem rybaka, który, nie tro- 
szcząc się o rekordy, czyli ryby, 
przespał 65 lat nad wędką i cie- 
szył się świetnym zdrowiem! Był- 
by dożył stu lat, gdyby nle to, że 
przeziębił się i umarł mając lat 99. 

Poża korzyściami fizycznymi 
sport rybacki rozwija orientację 
i ogólną inteligencję. Kiedyś lek- 
ceważyłem rybaków, ale następu- 
jąca przygoda zmieniła mój stosu. 
nek do tych sportowców. 

Widząc raz siedzącego nad węd 
ką rybaka, pomyślałem sobie: 

— Zrobię mu kawał. Zapy- 
tam go, czy ryba „bierze“; jeśli 
mi odpowie: „tak“, ja powiem: — 
„Głupim szczęście sprzyja!”, gdy= 
by zaś odrzekł: „mie“ — odpo- 
wiem: — „dobrze ci tak, durniu!“ 

Podchodzę więc do rybaka i py- 
tam: 

— No, jak tam, bierze czy nie? 

A rybak na to: 

— Co ci, durniu, do tego?!... 

Od tej pory szanuję rybaków, 
bo wiem, że mają jezyki równie 
ostre, jak haczyki u wędek. 

Widocznie tymi ostrymi języka 
mi wywalczyli sobie stoiska na 
Wystawie Światowej. 

JÓZEF KEMPA. 


SPORT SZKOLNY 


1.Bramkarze . 


Na łewo Fontowicz, na prawo 


Piąte miejsce można oddać Fonto |$racze w zderzeniu z nim, zabronio- 


wiczowi (K. S. Warla — Poznań) 
Jako bramkarz padobny do Gorlilza 
z LF.C, Mniejszy cokolwiek od nie- 
go wzroslem, wolał górne piłki raczej 
wybljać niż chwytać w gorących sy- 
luacjach podbramkowych. Poza tym 
spokojny, opanowany miał również 
dość daleki wykop przez ca łatwo 
przenosił grę z pod swojej bramki aa 
połowę przeciwnika. Najlepszy Jego 
występ w reprezenlacji Polski był w 

reprezentacja Szwecji w 
Szlokholmie w r. 1930. Polska wygra- 
la wówczas 3:0, a wynik bezhramko 
wy w lwiej części należy przenisać 
Fontawiczawi, Na nic sie zdały bar- 
by napastników szwedzkich, ani me 
wytrącily ga z równowagi gorące sy- 
tuacje podbramkowe. Fonlowicz swo 
ją grą przyczynił się da jednego z 
najzaszczytniejszych wyników repre- 
reniacji Polski. 

Z pośród wielkiej plejady bramka 
rzy polskich, którzy swoją grą wybi- 
Jali się na czołowe miejsca, jako szó- 
stego wymienić należy  Albańskieśo 
R. S. Pogoń — Lwów. Krótki był a- 
kres jego wielkiej formy, ale w okre- 
sie tym nie bylo mu równego. Kilka- 
krotnie bronil w reprezentacji Pol- 
ski i zawsze wywiązywał się bez za- 
rwie 
1-me miejsce z préród bramkarzy 
należy się Wiśniewskłemu K. S, Cra 
covia. Karierę swą rozpoczął w Wie- 
dniu. Z początku grywał jako prawa- 


skrzydlowy, lecz po kilku wypad- 
kach niebezpiecznych, jakim ulegali 


mo grać mu w polu. Wobec lego prze- 
È się do bramki i jako bramkarza 
widzieliśmy go w barwach Simme- 
ringu w Krakowie ua meczu z Cra- 
covią, Po przyjeździe do Polski wstą- 
ł do Cracozu i już |ako Jeden < 
najlepszych bramkarzy branil w re- 
prezentacji Polski na olimpiadzie ps- 
ryskiej. 
8-me miejsce oddajemy Madejskie- 
mu K.S. Wisła. Jego fiu kikakrotnie 
przyczyniła się do wspaaśsłych suk- 
cesów naszej reprezeniacji 


rzestrzeni dwudziestoleci 


-lszych bramkarzy pol 


ś.p. Loth 


my wspomnieli 
świnia w ubieglym roku, 
innymi mecze z Brazylią 

Na 9-tym miejscu s*owiamy Klisia: 
liśskiega Slełana K. S, Polonia, a na 
10-ym Szumca z KS. Craco 

Nie do rzeczy będzie wymienić kll- 
ku, jak np. Otlinowskiego z Craco- 
vü, Krzyka z Brygady częstochow* 
skiej, Frymarkiewicza z Ł.K,S, Szu- 
berta z Wisły, czy też Rudnickiego 
z Warszawianki, którzy dla swoja 
gry mogą byé zaliczeni do najlep 

ich. 


choćby mistrzostwa 
a mię 


Mistrzostwa Polski w koszykówce 


(€ »rszawa była przez trzy dni wi- 

downią walk czterech najlep- 
szych przedstawicieli najsilniej- 
szych ośrodków polskich w koszy. 


kówce: Poznania, Krakowa, War- 
szawy i Lwowa. Jak się ogólnie 
spodziewano tytuł mistrza zdobyła 
drużyna KPW — Poznań, której 


pierwsza piątka reprezentowała 
Polskę na meczu z Niemcam1 Zwy- 
cięstwo jej było bezapelacyjne 
Wszystkie spotkania wygrali kole- 
jowcy poznańscy deklasując swo- 
ich przeciwników, na co zresztą 
wskazuje ogólny stosunek zdoby- 
tych i straconych przez tę dri 
pary, Kady sewndnk K” 
kinse dla ziebio, W nape 
Leles turnieju 


użynę 
LJ 


Będzie z niego pociecha mówi Zingerle 


o kol. Marianie Zającu 


osirinowiłem iść na Kalatówki, 
I kiedy odpoczywałem po pół- 
godzinnym marszu pod pięknym, 


Cuningham, świetny biegacz ame- 
rykański wygrał ostatnio w wspa- 
małym stylu bieg na 3000 mtr. | 


nowowybudowanym hotelem na 
Kalatówkach ujrzałem, że w Su- 
chym Źlebie, w tym samym miej- 
scu, gdzie miesiąc temu odbywały 
się mistrzostwa świata w kombina- 
cji alpejskiej, jakaś liczna grupa 
trenuje slalom. Chcąc więc zoba- 
czyć tych „pilnych“ zawodników 
podszedłem bliżej. I oto ujrzałem 
to, czego może najmniej się spo- 
dziewałem: kilkudziesięciu młodych 
chłopców, którym tłumaczył coś 
trochę po polsku, trochę po niemiec 
ku, a czasem na migi dobrze mi 
znany trener zjazdowiec P. Z. N. 
Niemiec Zingerle. Byłem mocno 
zdziwiony tym, że Zingerle jest 
jeszcze w Polsce. Miał on bowiem 
zaraz po F. I. S-ie wracać do Nie- 
miec. Wróciłem się więc do stoją- 
cego obok mnie znanego działacza 
narciarskiego „Wisły“ inż. Rychte- 
ra z prfośbą o informacje. 

— Zingerle — mówi patycz- 
ny mój informator — miał opuścić 
Polskę 20 lutega. Jednak Polski 
Związek Narciarski widząc, że jest 
on pierwszorzędnym nauczycielem 
i że zawodnicy pracujący z nim 
czynią duże postępy, uzyskał dla 
niego od Związku Niemieckiego 
pozwolenie na dalszy pobyt w Pol- 
sce, aż do końca sezonu. Obecna 
praca trenera jest dla nas bodajże 
najważniejszą. Tych oto bowiem 
trzydziestu kilku juniorków, w 
wieku od 12 do 17 lat trenujących 
parę razy w tygodniu pad okiem 
Zingerlego to przyszłość naszego 
narciarstwa. Zresztą jeśli chce pan 
usłyszeć coś o naszych zjazdaw- 
cach, to bardzo chętnie poinformu- 
je pana sam Zingerle. 

W treningu nastąpiła właśnie 
kilkuminutowa przerwa, proszę 
więc Niemca, aby zechciał powie- 
dzieć mi parę słów o naszych nat- 
ciarzach-zjazdowcach. Zingerle za- 
czyna jednak od czego innega. 

— Najpierw chciałbym odeprzeć 
pewne zarzuty, jakie skierowano na 
mnie po zawadach F. I. S-u. a mia- 
nowicie, że źle przygotowałem do 
nich zawodników palskich. 

To, że moi uczniowie, a wasi re- 
prezentanci nie byli w najlepszej 
formie, tę nie jest wina ani moja, 
ani ich, lecz fatalnych warunków 
atmosferycznych. Śniegu było prze 


cież tak mało, że nie więcej prócz | 
tego co zrobiliśmy, zrobić się nie 
dało. Gdyby tak F. I. S. rozgrywa- 
ne były teraz, zawodnicy wasi u- 
zyskaliby 2 całą pewnością wyni- 
ki znacznie lepsze, niż przed mie- 
siącem,. 


Jeśli chodzi o waszych zawodni- 
ków, to najbardziej cenię nowego 
mistrza Polski, Mariana Zająca, a 
to dlatego, że jest on młody, zwra- 
ca wielką uwagę na technikę i tre- 
ardzo pilnie. Uważam, że P. 
V. postąpił bardza słusznie, wy- 
syłając do Feldbergu właśnie Jego, 
a nie kogo innego. W bardzo do- 
hrej formie jest również Schindler, 
który tylko wskutek pechu nie wy- 
grał mistrzostwa Polski (upadł w 
Czasie slalomu — Red.). Niektórzy 
zawodnicy nie chcą zrozumieć, 
w narciarstwie, to tak jak w bok- 
sie, dobrym zawodnikiem jest za- 
wodnik nietylko silny, lecz prze- 
de wszystkim dobry technik. Je- 
śliby taki Staszek Marusarz przy 
swych niezwykle silnych nogach 
posiadał technikę, którekolwiek z 
reprezentantów Szwajcarii, Fran- 
cji lub Niemiec, byłby z pewnością 
jednym z lepszych zjazdowców Eu 
ropy. Prócz Zająca, Schindlera i 
Marusarza za najlepszych zjazdow- 
ców Polski uważam: znajdującega 
się obecnie w bardzo dobrej formie 
Majera, dalej Bochenka, Lipow- 
skiego, Karola Zająca i „wetera- 
na* Bronka Czecha. Wielu waszych 
zawodników posiada tę wadę, że 
chce być i biegaczami 1 skoczkami 
i zjazdowcami. Rezultat tego jest 
taki, że zawodnicy ci w żadnej 2 
tych konkurencji nie uzyskują wy- 
ników pierwszerzędnych, bo każda 
z nich wymaga innego treningu. 
Dużo talentów znajduje się wśród 
tych juniorów, których pan widzi. 
Jeżli będą trenować nadal tak pil- 
nie, jak obecnie, to niejeden z nich 
dojdzie z pi ością do bardza do- 
brych wyników. Katastroialny jest 
stan wśród narybku żeńskiego. W 
Zakopanem jest zaledwie parę ju- 
niorek. Wśród seniorek najlepszą 
jest Helena Marusarzówna, mimo, 
że trenowała najmnii Jest ona 
ód Polek tak bezkonkurencyj- 


Na zakończenie rozmowy mówi 
Zingerlę ze w Polsce bardzo mu 
się podoha : chciałby do nas przy- 
jechac w roku przyszłym. 

Zingerle wraca do pracy, a ja 
rozmawiam o nim z inz. Rychte- 
rem. Jak ze słów mego rozmowcy 
wynika Zinglerle cieszy się w Za- 
kopanem duzą sympatią 1 wsrod za 
wadnikow ı wsród gości. Tego we- 
sałego 1 usmiechniętego dawniej 
Austryjaka, a obecnie Niemca, zna- 
ją tutaj z tego, że dobrze trenuje 
zawodników, pięknie jodluje i że 
popołudniu lub wieczorem spaceru- 
je po Krupówkach w pięknym gra- 
natowym sweterku ze swastyką hi- 
tlerowską na piersiach. 

W. Janowski. 


na, jak wśrieł Niemek Christ 
Srm 


wiak, strzelający z matemstyczną 
dokładnością z każ , był 


doskonale wykorz prze: 
pozostałą parę napadu, świetnie sit 
uzupelniających, Śmigielskiego ! 
Patrzykąla, Para obrońców — Łoj 


przak wydatnie wspoma* 
gala swój atak, zwiększając w razie 
potrzeby swoimi strzałami korzyst- 
ny dla KPW stosunek koszy, Wprost 


| imponujące jest zgranie tej dru* 
żyny, poparie jeszcze zupełnym 
brakiem egoizmu wśród graczy. 


Gdy jeden z graczy zostawał przez 
„przeciwnika pokryty, zaraz lukę te 


wypełniał inny zawodnik bez 
astyrrtwa Aa celnke PM 
wyróżne kcgoś r poz ków n 

Pevrooa O L uwywara pot 
bs w rezerrewacj| Pokój (Wed 


jułatwienie dla kapitana koszyków- 
ki PZPR — p. Piotrowskiego). Co 
jednak joszcze powiększa wartość 
drużyny KPW — to b. dobre rezet- 
wy z Szymurą (naszym  półcię: 
kim) na czele, składające się 
większości z młodzieży szkolnej 
Vice-mistrzem została drużyna 
Polonii stołecznej. Miejsce swe 
zawdzięcza ta drużyna dobrym 
strzałom (głównie z daleka) no 1 
jwłasnemu terenow, Jedynym pet 


nowariościowym graczem lego ze- 
spółu jest Jaźnicki — zawodnik 
szybki, a doskonałej kondycji i do 
brych strzałach z każdej pozycji 


Ostatnie miejsca w tabeli tinali- 
stów zajęły druzyny AZS — Lwów 
i Crac Pierwszeństwo należy 
dać raczej zespołowi Krakowian: 
jedynej drużyny stosującej „obro* 
ne w pięciu”. Brak Kopfa i Filip- 
kiewicza nie pozwoliły tej druży* 
nie na zajęcie lepszego miejsca, za 
„ta zaimponowała obrona: Pluciń- 
ski, Resich. AZS lwowski 
ryzował jedynie szybkość i gra na 
„hurra“ przy słabej technice i strza* 
łach do kosza. R. Wirszyłło 


